Sosnowiec, niedziela 6Qmarca 1927 


GENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 50 groszy, w tekście 


35 groszy, za tekstem 15 groszy, Ogłoszenia tabelaryczne 50 


pree. dreżej. Drobne ogłoszenia po 5—10 groszy za wyraz. 


Najmniej | zł. 


W dniu: Imienin Sz. Pana 


Redaktora Wiktora Monsiorskiego 
składają najserdeczniejsze życzenia 


Współpracownicy 
redakcji, administracji i drukarni. 


MOOOOOOCOOOOOOOAAAAAAA 
Pleroszorzędna Pracownia Ublorów Męskich 


i „RECORD“ 


właśc. B-cia URMAN 


w Sosnowcu, ul. Modrzejowska 23. Tel. 7-28, 


i 


ktualnie. 
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TAANA AAANAAHANHAHNANKAHK E 


Wykonywamy wszelkie zamówienia z własnych i po- 

wierzonych materjałów. Wykonuje się solidnie i pun- 

Ceny bardzo przystępne. 

Dla urzędników państwowych i biur prywatnych 
znaczny rabat. 

* Z własnego materjału za gotówkę i na raty. 


HANAHANA 


Z poważaniem 


B.cia URMAN 


Sosnowiec, Modrzejowska 23. 


DAHAN K 


Rokowania o emigracji sezonowej 
do Niemiec. 


WARSZAWA, 5.3 (P.A.T.) 
Przerwa w rokowaniach pol- 
sko-niemieckich nie wpłyneła 
na bieg _ prac, 
między obu rządami w Berli- 
nie, co do spraw natury praw 
no-politycznej i rozrachunko- 
wych. Prezes delegacji polskiej 


- Banda cyganów 


prowadzonych - 


do zakresu tych spraw dr. W. 
Prądzyński udaje się w tych 
dniach do Berlina, gdzie nie- 
bawem mają się rozpocząć ro- 
kowania co do emigracji sezo- 
nowej, ubezpieczeń społecz- 
nych, rozrachunków budżeto- 
wych itp. 


— I0ŹOIKÓW W Słowaczyźnie, 


Mordercy piekli, smażyli, gotowali i spożywali swe ofiary. 


_ PRAGA, 5. 3. Według donie- 
sień z Karszau policja stwier- 
dziła, że banda cyganów, mie- 
szkająca we wschodniej Sło- 
waczyźnie, w części cygańskiej 
Mołdawii, popełniała systema- 


tycznie morderstwa poczemcy- 
ganie zamordowane osoby pie- 
kli, smażyli i gotowali, a na- 
stępnie spożywali. Policja do- 
tychczas wykryła, że cyganie 
popełnili 9 morderstw. 


~ Spana zbliżenia francusko - niemieckiego. 


PARYŻ, 53 (AW). Żywa 
dyskusja toczy się tutaj 
nad tym, czy obecne kon- 
ferencje w Genewie w spra- 
wie zbliżenia francusko- 
niemieckiego, będą w dal- 
szym ciągu kontynuowane 
i czy kwestja opróżnienia 
Nadrenji będzie poruszana. 
Prawie wszystkie bez wy- 
jątku dzienniki wyrażają 


zdanie, że naraz nie można 
się spodziewać wielkich 
postępów w polityce w 
Thoiry zainicjowanej, a już 
wcale nie można się spo- 
dziewać jakichś niespodzia- 
nek lub sensacji a la 
Thoiry. „Petit lournal” za- 
znacza, że lepiej byłoby 
usunąć  przedewszystkiem 
powstałe nieporozumienie 


"wodzi, 


Wydawca: H.Monsierska— Redaktor: W. Monsiorski 


FILJE: 


Będzin, hotel Bristol; Grodziec ulica Kościuszki; 


Zawiercie, ulica 3-go Maja |. 
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KINO 


„Sfinks 


Sosnowiec. 


między Polską a Niemca- 
mi. Również „Matin” wy- 
że należałoby za- 
łatwić konflikt niemiecko- 


roku. 


Cena numeru 20 groszy 


Prenumerata wy- 
nosi miesięcznie 


281 


zł. 1.50. 


Adres redakcji i administracji: Sosnowiec, Piłsudskiego 


Telefon redakcji i administracji: 4-97, telefon mieszk. rede 


ktora: 6-92, telefon drukarni: 84 Będzin. 


Od poniedziałku 28-go lutego r. 


Od soboty 5-go do niedzieli 13 go marca r. b. 


Złodziej z Bagdadu 


pos Wschodu w 2 serjach — 12 aktach razem (całość) 
W roli tytułowej fenomenalny tragik DOUGLAS FAIRBANKS. 


polski, zanim się uczyni 
dalszy krok na drodze w 
Thoiry. 


Masowe atude spirytusem skażonym. 


WILNO 5. 3. (AW.) Ostat- 
nio zanotowano znowu w wi- 
leńszczyżnie cały szereg wy- 
padków zatrucia, spirytusem 
skażonym. W samym Wilnie 
rozpoczęto już akcję zapobie- 


gawczą, jednakże wieś w dal- 
szym ciągu używa jako trunku 
spirytusu skażonego. We wsi 
Racewicze gminy wojstowskiej 
w czasie libacji zatruło się 40 
osób. 


Rozwiązanie parlamentu austrjackiego. 


WIEDEŃ, 5.3 (AW) Zbliża- 
jące się wybory do parlamentu 
i trudności wewnętrznej skło- 
niły parlament austrjacki do 
powzięcia uchwały o rozwią- 
zaniu się. Po uchwale parla- 


mentu zebrała się na posie- 
dzenie główna komisja rady na- 
rodowej. Nowe wybory wyz- 
naczone będą przez główną ko- 
misję zapewne na 24 kwietnia. 


Z piekła chińskiego 


LONDYN, 5.3 (AW) Dono- 
szą z Szanghaju, iż agitatorzy 
komunistyczni usiłują dopro- 
wadzić do strajku generalnego, 
aby utrudnić położenie władz 
w mieście Dowódca wojsk 
walczących przeciw Kantono- 
wi, gen. Czang Sun Czang wy: 
dał rozkaz aby- każdego agi- 
tatora schwytanego na gorącym 
uczynku podburzania ludności 
lub usiłowania przerwania ko- 
munikacji kolejowej, rozstrze- 
liwać na miejscu. 


tnowi walki hindusów 
1 mahometanami w Indjąch. 


LONDYN, 5. 3. W Ponabaria 
odległym o 200 mil od Kalku- 
ty, doszło do krwawych starć 
na tle religijnem między ma- 
hometanami a hindusami. Dwu: 
dziestu mahometan zostało za- 
bitych i 40 odniosło ciężkie ra- 
ny. Szef policji polecił dać po- 
licjantom ognia, aby zmusić wal- 
czące strony do uległości. 


SZANGHAJ, 5. 3. (AW.) 
Chiński komisarz dla spraw 
zagranicznych wysłał już list 
do ciała dyplomatycznego, w 
którym energicznie domaga się 
sycofania ze wszystkich dziel- 
nic Szanghaju nagromadzonych 
tam wojsk obcych powołując 
się na to, że obsadzenie tych 
dzielnic nastąpiło bez zezwo- 
lenia władz chińskich, co jest 
naruszeniem suwerenności Chin, 
a tego w żaden sposób ścier- 
pieć nie można. 


Straszny wypadek. 


ZAKOPANE, 5.3. (A. W.). 
Onegdaj I6-letni uczeń. Kusz 
wchodząc na dach domu przy 
ul. Kamieniec, by sprawdzić, 
czy nie zapaliły się sadze w 
kominie, spadł z drabiny na 
płot, okalający dom i przebił 
sobie szyję na ostrej sztachecie 
płotu, doznając jednocześnie 
wstrząsu stosu pacierzowego. 
Nieszczęśliwy chłopak zmarł 
wkrótce po strasznych męczar- 
niach. 


ZIGANO (lis! rozbójników 


dramat jubileuszowy w 12 aktach w wykonaniu HARRY PIELA. 
Od 7:go marca BIAŁE NOCE. 


Anons! 


Wyrok śmierci. 
LWÓW, 5.3 (AW) W dniu 


wczorajszym zakończyła się 
rozprawa sądowa przeciwko 
Władysławowi Główce i Wła- 
dysławowi Łabowemu oskar- 
żonym o zbrodnię morderstwa 
Julji Sikory. Sędziowie przy- 
sięgli wydali wy1ok skazujący 
Główkę na karę śmierci przeż 
powieszenie, Łabowego zaś 
uwolnili od winy i kary. 


14-ta Loterja Państwowa. 


21 dzień—V klasa. 
Główniejsze wygrane: 


5,000 zł. nr. 23156. 

3.000 zł. n-ry: 1436 2527 24485. 

2.000 zł. n-ry: 33279 42713 
78544. , 

1.000 zł n-ry: 11895 18389 
36098 79527. 

600 zł. n-ry: 8784 15015 25282 
33129 36934 42423 46699 54977 
58319 63418 70480 71513 76623 
79409. 


Giełda pieniężna. 
Warszawa, 5. Ill. 
Dolar 8.92. 
Akcje B. P. 109. 


Giełda zbożowa. 
Poznań, 5. III 


Żyto 40.00—41.00. 
Pszenica 49.50—52.50. 
Owies 31.00—32.00. 


Ospa pszenna 27.50, żytnia 27.50 
—28.50. 
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Kiedy 
Znów zaczyna się sesja 
rady ligi narodów i znów 
Polska stanie przed tym 
trybunałem, który właści- 
wie sam siebie mianował, 
jako oskarżona i będzie się 
musiała bronić. 

Komedja taka powtarza 
się stale, a ilość skarg 
miast maleć wzrasta, gdyż 
potężni wrogowie nasi wie- 
dzą, że sprawiedliwość ligi 
narodów nie wyrokuje z 
zamkniętemi oczyma, lecz 
zważa na to, kto silniejszy. 

Najsilniejsi mają zawsze 
rację, słabsi rzadko. 

Dziś z „krzywdami” swe- 
mi przyjdzie do rady ligi 
narodów p. Streseman i 
skarżyć się będzie gorzko 
na bezwzględność Polski, 
która stale krzywdzi bez- 
bronne Niemcy. 

Ostatnio Polska pozwo- 
liła sobie odmówić prawa 
pobytu czterem funkcjona- 
rjuszom tramwajów na G. 
Śląsku. Rozgniewało to 
niemców do tego stopnia, 
że zerwali rokowania han- 
dlowe z Polską, gdyż po- 
stępowanie Polski godzi w 
interesy materjalne obywa- 
teli niemieckich. 

Wobec takiej specjalnej 
„drażliwości” niemieckiej 
na punkcie szkód materjal- 
nych, jakie ponoszą rzeko- 
mo obywatele Rzeszy wsku» 
tek zarządzeń polskich 
władz, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, jak te same 
Niemcy reagują na nie- 
wątpliwe krzywdy materjal- 
ne, wyrządzone przez sie- 
bie obywatelom polskim. 

Czteroletnia okupacja nie- 
miecka b. Królestwa Kon- 
gresowego i ziem wschod- 
nich była okresem świado- 
mego i planowego niszcze- 
nia polskiego przemysłu i 
rolnictwa, okresem grabie- 
ży maszyn fabrycznych, su- 
rowca i fabrykatów. 

Wystarczy przypomnieć 
wywożenie z fabryk całych 
kompleksów maszyn i no- 
woczesnych instalacyj fa- 
brycznych, rabunek polskich 
lasów, które były w pień 
wycinane, odbieranie rolni- 
kom drogą rekwizycyj in- 
wentarza, niezbędnego do 
uprawy ziemi. Wszystko, 
co mogło służyć w przy- 
szłości do rozwoju gospo- 
darczego kraju było świa- 
domie grabione przez oku- 
pantów. 

Otóż pretensyj swoich z 
tytułu strat, poniesionych 
przez jej obywateli w cza- 
sie okupacji niemieckiej, 
dochodzi ' Polska już od 
szeregu lat na podstawie 
traktatu wersalskiego głów- 
nie przed komisją odszko- 
dowań i przed trybunałem 
mieszanym polsko-niemiec- 
kim. Suma tych strat, zgło- 
szona w komisji odszkodo- 
wań wynosi 21 miljardów 
marek złotych, a pretensje, 
rozpatrywane przez trybu- 
nał mieszany, siągają wie- 


się to skończy 


? 


lu miljonów. Pozatem Pol- 
ska ubiega się o rewindy- 
kację wywiezionej do Nie- 
miec własności obywateli 
polskich. 

Jakiż jest dotychczaso- 
wy wynik tych zabiegów ? 
Układy odpowiednie rozpo- 
częły się jeszcze w roku 
1919. Niemcy od pierwszej 
chwili rokowań traktują 
zobowiązania, przyjęte na 
siebie przez podpisanie trak- 
tatu wersalskiego, jako 
przedmiot targów i uzależ- 
niają ich wykonanie od 
najrozmaitszych koncesyi 
ze strony polskiej. Takty- 
ka ich polega na tworze- 
niu junctim między obu- 
stronnemi postulatami. 
Gdy zaś rada ambasado- 
rów uchyliła się od narzu- 
cenia Niemcom. przymuso- 
wego arbitrażu, przedsta- 
wiciele do tego stopnia się 


ośmielili, że. dla swych 
spraw żądali nawet pew- 


nego pierwszeństwa. 

Polityka rezygnacyjna w 
sprawach odszkodowań, ja- 
ką prowadzi dawna enten- 
ta, odbija się naturalnie 
również na naszych inte- 
resach. Nałeży się więc 
liczyć z bardzo poważną 
redukcją, zgłoszonej przez 
Polskę wysokości strat w 
sumie 21 miljardów. 

Między Polską a innemi 
państwami zachodzi jednak 
ta różnica, że podczas gdy. 
inni kompensują sobie us- 
tępstwa swoje korzyściami 
w dziedzinie politycznej, 
czy gospodarczej, to my, 
jak dotąd ponosimy tylko 
jednostronne ofiary. I to 
oflary bezcelowe, boustęp- 
liwości naszej niedodpowia- 
da dobra wola po stronie 
niemieckiej. 

Czas więc skończyć z 
ustępliwością i zapytać ten 
trybunał, kiedy się skoń- 
czy ta komedja. 


imieniny marsz, Piisudskiego, 


Komunikat prezyd- 
jum województwa. 


Z prezydjum województwa 
komunikują nam, że p. woje- 
woda kielecki w dniu 19 mar- 
ca rb, jako w dniu imienin 
p. prezesa rady ministrów, 
pierwszego marszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego, przyjmo- 
wać będzie w jego imieniu w 
godzinach od 9 do 12 życze- 
nia, składane przez osoby u- 
rzędowe, przedstawicieli samo- 
rządu, organizacyj społecznych 
i wyznaniowych, oraz przez 
osoby prywatne. 

W miastach powiatowych, 
życzenia od wyżej wymienio- 
nych osób, przyjmować będą 
w tymże dniu w imieniu p. 
prezesa rady ministrów — pp. 
starostowie. 


Komitet obywatelski 
obchodu w Sosnowcu 


W dniu 7 b. m. o godz. 19, 
w dowództwie garnizonu w 
Sosnowcu przy ul. Nowej 7, 
odbędzie się zwołane przez 
komendanta garnizonu ppułk. 
Bloka, zebranie organizacyjne 
komitetu obywatelskiego ob- 
chodu imienin marszałka Pił- 
sudskiego. 


Uczczenie dnia 
imienin. 

Cukiernia i restauracja war- 
szawska w Sosnowcu zawia- 
damia nas, że ofiaruje 5 proc. 
z targu brutto w dniu 19 b. m. 
na flotę państwową w celu u- 
pamiętnienia imienin marsz. 
Piłsudskiego. 

Jest to prawdziwie obywatel- 
ski czyn, który oby znalazł jak 
najwięcej naśladowców. 


Dwa dni pracy za jeden dzień aresztu. 


Pożyteczną i celową reformę wprowadzi dekret 
Prezydenta, 


W drodze dekretu prezydenta 
Rzeczypospolitej ma wejś w 
życie ustawa, mocą której a- 
reszt zastępczy będzie mógł 
być zamieniony przez sąd na 
obowiązek pracy na rzecz pań- 
stwa, powiatu lub gminy. 


Obowiązek pracy będzie za- 
sądzany na wniosek prokurato- 
ra lub też oskarżonego. Oskar- 
żony musi jednak wykazać się 
przed zasądzeniem na obowią- 
zek pracy, że posiada kwalifi- 
kacje do wykonania pracy. 


Według projektu, 2 dni - pracy 
mają być liczone za | dzień 
aresztu. 

Kara będzie uznana za od- 
cierpianą, gdy władza, na rzecz 
której pracę wykonano, za- 
świadczy o jej zadowalającem 
ukeńczeniu. 

Ustawa ta, mająca zdrowe 
cechy produkcyjnego zużycia 
czasu zasądzonych na areszt, 
ma obowiązywać na terenie 
całego państwa, prócz Mało- 
polski. 


2 i pół kilometra pod ziemią, 


Zaledwie szesnaście lat mi- 
nęło, kiedy obiegła świat wia- 
domość, że pewnemu inżynie- 
rowi w Wheeling zachodniej 
Wirginji, udało się w tamtej- 
szych kopalniach dotrzeć do 
1500 m. poniżej poziomu zie- 
mi. Uważano to za trumf te- 
chniki górniczej, Obecnie ta- 
ka głębokość wcale nikogo nie 


zdumiewa. Kiedy bowiem w 
kopalni Schladenbach, koło Lip- 
ska, dotarto do 1910, a potem 
w Czuchowie, w górnośląskim 
rewirzewęglowem do 2240 m — 
nikomu na myśl nie wpadło 
robić z tego sensacji. Tempe- 
ratura 83,4 stopnie Celsjusza 
panuje w najgłębszych szyb ch 
górnośląskich kapalń. Wpraw- 


„Stanistao Zachorczuk 


zginął tragiczną śmiercią w dniu 5 marca 1927 r. 
przeżywszy lat 41. 


Eksportacja zwłok do kościoła w Będzinie nastąpi 
dnia 7-go marca o godzinie 4-ej po południu. 

W dniu 8 b. m. o godz. 9 rano odbędzie się msza 
żałobna w kościele będzińskim, poczem o g>dz. IO-ej 
nastąpi przewiezienie zwłok do miejsca rodzinnego w 
Rudawie pow. Chrzanowskiego. 


Komenda Powiatowa P. P. w Będzinie. 


dzie olbrzymie wentylatory i 
inne aparaty wprowadzają świe- 
że powietrze i dostarczają wil- 
goci potrzebnej do oddycha- 
nia — ale temperatury obniżyć 
niepodobna. 

Obecnie amerykasńscy inży- 
nierowie osiągnęli rekord; do- 
tarli do 2500 m. pod ziemią. 
W bogatej w rudy Sierra Ne- 
vadzie, potężnem pasmie górs- 
kiem  Kalifornji, w okolicy 
Orange. pogłębiono stary, zu- 
żyty już szyb. W głębokości „2 
i pół km. natknięto się na 
niezwykle obfity pokład rudy 
żelaznej. Codziennie 180 gór- 
ników zjeżdża w windzie elek- 
trycznej — podróż trwa 5 mi- 
mut — do szybu, wysokości Í 
m 80 cm, w którym tempera- 


tura dochodzi do 88 
Celsjusza, .. 

Co o 1em powiedzieliby nasi 
przodkowie, gdyby oczywiście 
otych sukcesach dowiedzieć się 
mogli! Fenicjanie i Grecy, Egip- 
cjanie i Asyryjczycy, którzy 
przed tysiącami lat w ziemi 
szukali metali. Wszak pozosta- 
łości  najdawniejszej, znanej 
nam kopalni w Tebach w gór- 
nym Egipcie wykazują, że naj- 
większa głębokość, do której 
dotarto w starożytności. wy- 
niosła — 60 metrów... 


stopni 


Człowiek nowoczesny zwy- 
cięsko kroczy naprzód i usta- 
nawia techniczne rekordy, o 
których jeszcze kilkadziesiąt 
lat temu ani nie marzono. 


Spuwa egzekucyj kusy chorych. 


Jak się okazuje, sprawa eg- 
zekwowania należności przez 
kasy chorych przedstawia się 
nie tak, jak głosiły pisma. 

Otóż tylko w Małopolsce 
statuty kas chorych nie mówią 
nic o egzekutorach. Kasy zaś 
chorych na terenie b. Kongre- 
sówki prawo to posiadają i 
ściągać będą należności tytu- 
łem dotychczasowym. 

Co do udziału policji przy 
zajęciach i sprzedaży zajętych 
ruchomości, to nietylko egze- 


kutorzy kas chorych, ale na- 
wet komornicy sądowi mogą. 
żądać asysty tylko wówczas, 
gdy zajdzie istotna potrzeba, 
policja bowiem ma ściśle ogra- 
niczone pole działania i nie 
jest w stanie spełniać mnóstwa 
funkcyj, do których  dotych- 
czas była używana bezprawnie. 
Egzekucje więc kas chorych 
odbywać się będą nadal, a kto 
chce ich uniknąć, musi płacić. 
Innej rady niema. 


Krwawa tragedia miłosna w gamizonie puławskim. 


Oficer-iekarz zastrzelił żonę porucznika 
i odebrał sobie życie 


W Puławach rozegrała się 
krwawa tragedja miłosna. 

Porucznik - lekarz dr. Mie- 
czysław Kamieński z Warsza- 
wy, przydzielony do 2 pułku 
saperów. celnym strzałem z re- 
wolweru zabił żonę swego ko- 
leg, 25 letrią porucznikową 
Marię Dorantiową, a następnie 
dwoma strzałami z rewolweru 
pozbawił się życia. 

Por. - lekarz Kamieński od 2 
lat utrzymywał zażyłe stosunki 
z kolegą swym por. Doranttem 
i jego żoną i często bywał w 
ich mieszkaniu. W tych dniach 
został Kamieński przeniesiony 
do Warszawy. 

Przed odjazdem postanowił 
pożegnać się z Dorattową. Na 
pożegnalną wizytę wybrał czas, 
kiedy por. Dorantt był w pułku, 


` matka była w przyległym po- 


a w mieszkaniu znajdowała się 
tylko p. Doranttowa z matką. 
Młodzi rozmawiali w salonie, 


koju. 
Nagle rozległy się strzały. 
Przerażona staruszka wpadła 
do pokoju. 
Córka 
już konała, por. 
dogorywał. Wszelki 
okazał się niemożliwy, 
dwoje wkrótce zmarli. 


ratunek 
oby* 
Por. 


Kamieński trzymał jeszcze po + 
zgonie w kurczowo zaciśnię- | 


tej ręce rewolwer, którym prze- 
ciął życie młodej kobiety i 
swoje. - 

Na miejscekrwawej tragedji 
przybyły władze wojskowe, o- 


raz sędzia śledczy Cwikierski. | 


Co z niego wyrośnie? - 


Jedenastoletnł chłopiec rwie łańcuchy i zgina 
. sztaby żelazne. 


Od kilku dni bawi w War- 
szawie |l-letni fenomen, wil- 
nianin Misza Geller. Jak twier- 
dzą znawcy, ma to być na- 
st.p a słynnego siłacza Breit- 
barta. 


Istotnie, chłopiec rwie łań- 


cuchy i zgina sztaby żelazne. 
Pozatem posiada zdolności 
telepatyczne nie mniejsze od 
słynnego d-ra Radwana. 
Minjaturowy atleta ma za- 
miar wystąpić publicznie. 


jej. por. Doranttowa, | 
Kamieński. 
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FELIKS LANGER. 


„a 
` SAMOS 
| Kiedy fabrykant sukna Ema- 
nuel Wittner pewnej soboty 
-około gooziny 6-ej wieczorem, 
| po wypłaceniu tygodniówek 
wyszedł z fabryki z zamiarem 
udania się do swej cukierni, 
'|akiś źle odziany, podejrzanie 
glądający mężczyzna zbliżył 
e do niego. 
__ Wittner, pogrążony jeszcze 
(w myślach nad ostatniemi za- 
 rządzeniami dnia, zląkł się na 
"widok niespodziewanie przed 
"nim wyrosłej postaci. 
Atakowany często przez żeb- 
— sięgnął machinalnie 
kieszeni po datek. Ale męż- 
"czyzna zaprotestował ruchem 
ręki, krzywiąc twarz w szyder- 
«czym uśmiechn. 
Wittner, zbity z tropu, cofnął 
ię. Zmierzchało już i wypadki 
padów w źle oświetlonych 
dzielnicach fabrycznych mno- 
"żyły się bardzo w ostatnich 
czasach. To też Wittner, wró- 
 <«iwszy do równowagi, przy- 
 Śpieszył kroku w stronę jaśniej- 
"szego placu kolejowego, a nie- 
znajomy, idąc obok niego, o- 
_ dezwał się: 
/ — Jakiż z ciebie wielki pan 
. się zrobił, Emanuelu! |Nie pat- 
" rzysz nawet na ludzi, którym 
_ chcesz dać jałmużnę! 
Wittner stanął, spojrzawszy 


|. 


 mówiącemu w oczy. Nagle za- 


wołał: . € 
| — Kleinberg! — I zbladł jak 
[a tno. EEA 

JOE > CEV skinął głową: 

| — Trzydzieśct lat minęło od 
| chwili, kiedyśmy się widzieli 
3 ġo raz ostatni, ale ja cię na- 
| tychmiast poznałem. Muszę z 
| tobą pomówic. 
HR; = — Byleby tylko nas nie wi- 
_ dziano razem myślał Wittner, 
| ocierając potem zroszone czoło 
js okim krokiem zawróciwszy 
, ku fabryce: 

| — Proszę za mną — odezwał 
| się ochrypłym grosem do Klein- 
| berga, który z szyderczym gry- 
| masem zadowolenia na ustach 
' przyglądając mu się bacznie, 


po Sza nim. > j 
A ter wszedł pośpiesznie 


z ia schody prowadzące do jego 
| prywatnego kantoru.  Portjer 
| wybiegłszy z loży, ujrzał już 
| tylko znikającego w klatce 
i road podejrzanego osob- 
- nika. 

~ Zatrzymał go. 

-= — Idę z wielmożnym panem 
— odparł nieznajomy z iro- 
nicznym uśmiechem. 


= powrotem szefa, stanął w po- 
| bliżu drzwi gabinetu. 

8 Wittner zapalił światło. 

pE l 
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ARE: 


W diżym wyborze: 


Wyjątkowa wysprzedaż po cenie fabrycznej: swetry damskie, męskie i dziecinne, 
oraz różne towary wełniane. 


Portjer zdziwiony niezwykłym. 


Rorzystajcie z okazji! 


Korzystajcie z okazji! 


2 TYGODNIE TANIE 


CENY WSZYSTKICH TOWARÓW ZNIŻONE 


w Magazynie Galunteryjnym Stonisiaoa Duszy 


w Sosnowcu, Modrzejowska, Hale Rozwoju. 


kapelusze męskie, bielizna damska i męska, pończochy, skar- 
pety, krawaty, rękawiczki, chusteczki, trykotaże, torebki, parasole 
i laski. Bielizna dziecinna, fartuchy. 


DUŻY WYBÓR CERAT. 


Proszę się przekontć! 


— Proszę usiąść.. usiądź, 
proszę.. — powiedział wzbu- 
rzony, 

— Ładnie tu u ciebie — za- 
uważył szyderczo Kleinberg, 
rzucając kapelusz na otomenę 
i oglądając się po pokoju — 
jak u św. p. teścia. 

— Wiesz?.. — zaczął Witt- 
ner struchlały. 

— Naturalnie—mówił Klein- 
berg chłodnym tonem — wiem. 
żeś się ożenił z córką naszego 
dawnego szefa. po wpakowa- 
niu mnie do kryminału. 

Rozparł się w fotelu. 

Wittner poruszył się gwał 
townie 

— Nie przerażaj się — ce- 
dził dalej wolno Kleinberg, bio- 
rąc ze stoliczka cygaro, które- 
go koniec odgryzłszy, wypluł 
na posadzkę. — Trzydzieści lat 
od tej pory minęło. Nie przy- 
szedłem po rozrachunek. 

— Zarzucasz mi... — wy- 
krztusił Wittner, przesuwając 
ręką po czole — ale przysię: 
gam ci, że byłem zupełnie nie- 
winny, kiedyś ty... św. p. moja 
matka... 

— Wiem, wiem wszystko — 
mówił Kleinberg lodowatym 
tonem — twoja matka zade- 
nuncjowała mnie. Niech spo- 
czywa w spokoju... W każdym 
razie czynem tym postanowiła 
o dalszym moim losie. Odsie- 
działem wówczas — opowiadał 
dalej, otrząsnąwszy popiół z 
cygara — trzy -lata więzienia. 
odbyłem potem trzyletnią służ- 
bę wojskową, matka mi umarła 
i stanąłem samotny z gołemi 
rękami oko w oko z życiem, 
a że trzy lata kryminału to nie 
najlepsza szkoła dla młodych 
ludzi, tak się okoliczności zło- 
żyły, że pewnego dnia nie po- 
zostało mi nic innego, jak... 
uciec do Ameryki. Tam jako 
tako dawałem sobie radę, oże- 
niłem się nawet, ale żona mi 
umarła. Zatęskniłem wówczas 
do kraju... 

Kleinberg zamilkł. Cieniem 
gorzkiego bólu zaszło mu ob- 
licze. 

Wittner załkał nagle, 
twarz w dłoniach. 

— Czego wyjesz? — odezwał 
się znowu Kleinberg twardo, 
obrzucając go wzrokiem wzgar- 
dy pełnym. — Czy to twoje ży” 
cie poszło na marne? Tyś 
stchórzył i dobrze ci się po- 
wiodło. Ja miałem odwagę za: 
dać się z kanalją! Nie; udało 
się! Bah! Ponoszę skutki i basta! 

Wittner opanował się. 

— Czy mogę ci być pomoc- 
nym? zapytał nieśmiało, jakby 
w obawie twardej odpowiedzi. 
Ciszej zaś dodał: — Jeżeli je- 
stem winien, pragnę moją winę 
odkupić. 

— Potrzebuję pieniędzy — 
odparł Kleinberg, zaciągając się 


kryjąc 


-ciu przybysza, 


s Odwiedzenie sklepu nie obowiazuje do kupna. 


cygarem — chcę do Ameryki 
powrócić. Duszę silę tutaj! 

— Ile? 

Kleinberg wymienił sumę. 

Wittner w milczeniu otwo- 
rzył kasę i wyjąwszy paczkę 
banknotów, nie licząc, wręczył 
Kleinbergowi. który schował ją 
do kieszeni z triumfującym 
błyskiem w oczach, mówiąc 
ironicznie: 

— Przypuszczam, że nie zo: 
baczymy się więcej w życiu. 
Jutro wyjeżdżam. Jeżeli mi się 


powiedzie, przyślę ci wido- 
kówkę. 
Wychodząc, dodał jeszcze 
zjadliwie: 
— Nie mam już o nic do 


ciebie urazy. 
* * 


Wittner jak zahypnotyzowa- 
ny, pozostał przy biurku, pa- 
trząc szklanym wzrokiem na 
fotografję swych dzieci, 

Po chwili portjer, zaniepoko- 
jony ciszą w gabinecie po wyj 
zastukał do 
drzwi i nie otrzymując odpo- 
wiedzi, uchylił je z lekka. 

— Czego? — rzucił się Witt- 
ner, oprzytomniawszy zaś, do- 


dał: — Dobrze, dobrze. Zaraz 
wychodzę. 
Siedział jednak dalej bez 


ruchu patrząc przed siebie, 

W pamięci mu stanęła roz- 
strzygająca przed trzydzidstu 
laty chwila w jego życiu: ojciec 
na łożu śmiertelnym, w domu 
niemal nędza, której pracą w 
fabryce z trudem zapobiegał. 
Kleinberg, brat jego cioteczny, 
rówieśnik i towarzysz w pracy; 
zdolny, pełen życia i nieokieł- 
znany chłopiec; Feder, sekre- 
tarz fabryczny i zły duch 
Kleinberga, 

Widział oczyma duszy chwi- 
lẹ, kiedy Kleinberg zwodnicze- 
mi słowy kusił go do wzięcia 
udziału w planowanem okra- 
dzeniu kasy i ucieczce zagra- 
nicę, słyszał ołos konającego 
ojca i urywanym szeptem wy- 
mawiane pożegnalnesłowa: „Idź 
zawsze drogą prawą, Synu, a 
dojdziesz do celu.* Pamięta, jak 
łkając wraz z matką przy zwło- 
kach ojca, powierzył jej strasz- 
ną tajemnicę: 

„— Tej nocy.. mamo.. chcą 
się do fabryki.. włamać.. kasę 
okraść., uciec do Ameryki... żo- 
nę portjera zadusić.... 

Ileż razy w ciągu ubiegłych 
od chwili tej lat trzydziestu do- 
znawał ciężkich wyrzutów su- 
mienia na myśl o losie Klein- 
berga! Daremnie się bronił przed 
poczuciem swej współwiny. Na- 
głe zjawienie się rówieśnika i 
dawnego przyjaciela, który dziś 
był włóczęgą na dwóch kon- 
tynentach, wyprowadziło go z 
równowagi. Jak płomiennemi 
głoskami na Śpiżowych tabli- 


cach wyryte stały mu przed 
oczymasłowa: „tchórz“, „szpieg“ 

„zdrajca* i nowa fala poczucia 
wyrządzonej krzywdy zalała mu 
serce. Wsparty przedśmiertnem 
napomnieniem ojca znalazł w 
sobio siłę oprzeć się pokusie, 
ale zbyt był słabym, aby przy- 
jaciela lat dziecinnych z niebez- 
piecznej drogi zawrócić: Zdo- 
był stanowisko i bogatą żonę 
za akt denuncjacji, którym bra- 
ta zgubił na wieki! 

Jęknął z cicha, ukrywszy twarz 
w dłoniach. Ugiął się pod brze- 
mieniem poczucia winy. Nagle 
zamajaczyła mu przed oczami 
cicha wioska rodzinna, otoczo- 
na porosłemi lasem wzgórza- 
mi, w której spędził dziecinne 
lata, nim koleje losu rodzinę 
całą na bruk miejski rzuciły. 


Czarowny krajobraz promieniał 
wzywając go ku sobie. 

Resztę sił podniósł się z fo- 
tela i poszedł naspotkaniezja- 
wy. Na jednym z pagórków w 


'blaskach olśniewającego świa- 


tła stali rodzice z wyciągnięte- 
mi rękami. 

Niebiańska radością przeję- 
te serce zabiło mocno, biorąc 
rozbrat z pielgrzymstwem ziem- 
skiem na zawsze. 


* * = 


Kiedy portjer w godzinę po- 
tem przypomniał sobie, że szef 
dotychczas jeszcze z fabryki 
nie wyszedł, znowu ostrożnie 
zajrzał do gabinetu. Znaiazł go 
leżącego na posadzce przy biur- 
ku z uśmiechem zachwytu na 
ustach. 


Król szybkości chce pobić i ustanowić nowy rekord. 


Zwany „królem- szybkości“ 
angielski rekordman automobi- 
lowy, major Seagrave., który 
postanowiłpobić rekord świato- 
wy przez osiągnięcie szybko- 
ści conajmniej 200 mil na go- 
dzinę, udał się obecnie do Sta- 
nów Zjednoczonych, by tu skon- 
struować nowy wóz wyścigo- 
wy własnego typu. Mjr. Sea- 
grave towarzyszy 10 mechani- 
ków, którzy mają mu poma- 
gać przy konstrukcji auta, któ- 
rego fotografję zamieściły nie- 


dawno pisma. 

Próbę pobicia rekordu mjr. 
Seasgrave ma zamiar przepro- 
wadzić już w dniu 19 b. m. 
Samochód jego ma rozwinąć 
siłę 1000 K. M. — Będzie to, 
zdaniem zaznajomionych z pro- 
jektem rzeczoznawców „najle- 
piej zbudowany automobil z 
dotychczas znanych". Próba po- 
bicia rekordu odbędzie się na 
specjalnych automobilowych 
szosach Florydy. 


(nity skok w 20 mr. prepat. 


Zamieszkujący. z rodzicami 
przy ul. Rynkowej w Warsza- 
wie, 19-letni Moszek Ghil Szpil- 
man, choryjużod dłuższego cza- 
su na płuca, czując się coraz 
gorzej, udał się przedwczoraj 
do lekarza. 

—- Grużlica. 

Powróciwszy do domu o- 
świadczył rodzicom, że lekarz 


stwierdził grużlicę. Rodzice 
mimo przykrych warunków 
materjalnych — ‘postanowili 


wysłać syna na kurację. 
Wczoraj rano młodzieniec 
pojechał do senatorjum w Ot 
wocku. Myśl o tem jednak. że 
biedni staruszkowie rodzice od 
ust sobie odejmują, by go ra- 
tować. prawdopodobnie, bez- 
skutecznie, nie dawała mu 
spokoju. 
południe nagle pożegnał 
się ze wszystkimi w  sanato- 
rjum i wrócił do' Warszawy. 
Krążył kilka godzin po mies- 
cie, i około godz. 4 po poł. 
poszedł w stronę'tkoszar Mirow- 
skich, gdzie rodzice mają kra- 
mik, by choć zdaleka ostatni 


raz na nich spojrzeć, a “potem 
ze łzami w oczach udał się na 
ul. Przechodnią, gdzie w do- 
mu nr. 7 mieszkał jego kolega. 

Tu wszedłszy na 6 piętro 
napisał do rodziców kartkę i 
wybiwszy okno, skoczył w 
przeszło 20 metrową przepaść. 

Bawiące się na podwórzu 
dzieci w przerażeniu krzykiem 
przywołały lokatorów. Do wy- 
padku przywołano pogotowie 
które przewiozło Szpilmana do 
szpitala św. Ducha. Tam -je- 
dnak nieszczęśliwy po 3 go- 
dzinach męczarni zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności. 

tragicznej śmierci syna za- 
wiadomiono rodziców, którzy 
nie chcieli wierzyć narazie nie- 
oczekiwanej wiadomości, s8ą- 
dząc, że Moszek znajduje się 
w Otwocku. 

Dopiero, gdy zaprowadzono 
ich do kostnicy szpitalnej, strasz- 
ny okrzyk wydarł sięim z gar- 

a. 

Na śmiertelnych marach le- 
żał ich syn... 


dn 
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Deae 
E | Od czwartku s. -go do poniedziałku po marca r. b. włącznie 


Strajk katów we Francii, 


Albo podwyżka płac, 


Przed niedawnym czasem zja- 
wili się trzej w uroczyste sza- 
ty ubrani panowie w przedpo- 
koju francuskiego prezydenta 
ministrów i poprosili o zamel- 
dowanie. Służący zakomuniko 
wał o ich wizycie sekretarzo- 
wi, nie wymieniając nazwisk 
przybyłych osób. Zadowolił się 
takiem określeniem: 

— Czekają tam trzej pano- 
wie, którzy pragną panu pre 
zydentowi „doręczyć memorjał. 
Panowie ci są najpewniejsze- 
mi podporami sprawiedliwości. 

hcąc słowom swym nadać 
jeszcze większą jasność służą- 
cy uczynił gest, imitujący obci- 
nanie głowy. 

Chodziło w tym wypadku 
rzeczywiście o p. Deiblera, mi- 
strza od gilotyny, który wraz z 
dwoma kolegami zjawił się u 
premjera i został natychmiast 
do niego dopuszczony. 

Trójca ta odwiedziła p. Poin- 
carego, jako ministra skarbu, 
abylprzedstawić mu beznadziej- 
ny stan własnych finansów. Sta- 
ła płaca, wyznaczona przez re- 
publikę mistrzom od gilotyny, 
jest rzeczywiście nie wielka, 
nie przekracza bowiem rocznie 


albo... więcej straceń. 
2.000 — 3.000 franków papie- 


rowych, zależnie od „ruchu w 
interesie“, to jest od liczby 
straceń. Ponieważ egzekucji 
zdarza się mało, przeto i poło- 
żenie katów z dnia na dzień 
się pogarsza. 

Deibler który niedawno w 
Rouen obciął głowę pewnemu 
przestępcy poprzednio przez 
całe 8 miesięcy był nieczynny. 
Zaznaczył on także, że droży- 
zna żywności również doskwie- 
ra katom. 

Przed wojną odbywały się 
po dwa stracenia miesięcznie. 
Były to dobre czasy dla ka- 
tów. Natomiast za prezyden- 
tury p. Doumergue bardzo czę- 
sto zdarzały się ułaskewienia 


przestępców, co groziło ruiną 
materjalną katom i było ży- 
wym dowodem, iż szczęście 


jednych budowane jest na nie- 
szczęściu drugich. 

Poincare uznał słuszność 
skarg katów i obiecał im, że 
uczyni wszystko, aby nie do- 
puścić z ich strony do strajku. 
Ponieważ niemożliwą jest rze- 
czą pomnożenie liczby straceń, 
więc dochody katów będzie 
trzeba podnieść podwyżką płac. 


Lekarz © roli znachori. 


W Bawarji wydarzył się nie- 
dawno temu niezmiernie cha: 
rakterystyczny wypadek. Oto 
dyplomowany lekarz dr. K., któ- 
ry przybył do Górlitz z Drezna 
umieścił na murze domu, gdzie 
mieszkał, wywieszkę, że leczy 
terapią, magnetyzmem i bio 
chemią, nie podając się za do- 
ktora, lecz zaleczącego bez re- 
cept aptecznych i... trucizn, Na- 
pływ pacjentów stawał się z 
każdym dniem znaczniejszy. 
Dr. K. zarabiał więcej, niż nie- 
jeden znakomity lekarz. To 
wzbudziło zazdrość ludzką. Za- 
denuncjowano goi stanął przed 
sądem, oskarżony o niedozwo- 
loną praktykę lekarską. 

— Jestem dyplomowanym le- 
karzem — zaczyna dr. K. swo- 
ją obronę i przedkłada doku- 
menty. — Proszę mi dowieść, 


czy zabiegi lekarskie, 
mnie wykonywane, 
pacjentom. 

Zdumienie 
dziów. 

— Jakto? — pyta przewod 
niczący. Czemuż zataił pan dy- 
plom? 

Jako dyplomowany lekarz nie 
miałbym pacjentów — odparł 
dr. K. — Jako cudotwórca zy- 
skałem klijentelę, która może i 
chce wynagrodzić trudy lecze 
nia. Przedtem jako dyplomowa- 
ny lekarz, nie miałem pacjen- 
tów i cierpiałem nędzę. 

Dr. K. został uwolniony od 
winy i kary. Lecz jakie ponu- 
re Światło rzuca ta rozprawa 
na stosunki obecne. 

Lekarz zataja swe studja nau- 
kowe, aby dostać pacjentów 
jako znachor i móc żyć. 


przeze ' 
szkodziły 


ogarnęło sę 


HUMORYSTYRA. 


W szkółce. 


Nauczycielka opowiada. — 
Więc cielątko odbiegło od mat- 
ki i wilk je pożarł. Z tego 
widzicie, że trzeba się zawsze 
trzymać starszych. Gdyby cie- 
lątko nie odstępowało krowy, 
wyrosłoby na dużego wołu. 

Dzieci — Wielka rzecz. 
Gdyby wyrosło na wolu, to 
mybyśmy je zjedli, 


Wytłómaczyła. 


— Skąd u pani taka masa 
pluskiew? 

Masa? Może sześć sztuk, 
albo siedem. 

— Pani żartuje? Pełne ściany. 
To nie moje. To zdołu 
od sąsiadki do mnie przycho- 
dzą. Moich jest zaledwie kilka. 


W biurze. 


— Dlaczego pan nie wypeł- 
nił w swoim wykazie personal- 
nym wszystkich rubryk? 
ypełniłem wszystkie, 
panie naczelniku. 

— Jakto? a rubryka trzecia: 
czy ma dzieci — została niewy- 
pełniona. 

— Nie mogę tej rubryki wy- 
pełnić, bo jestem nieżonaty, 
nie mogę mieć dzieci. 

— No, więc trzeba było na- 
pisać: nie mogę mieć dzieci. 


— Dobrze, panie naczelniku, 
już napisałem: nie mogę mieć 
dzieci. 

— A widzi pan, teraz wy- 
kaz jest cały wypełniony i nie 
będę się potrzebował za pa 
na wstydzić. 

— Tak... ale ja będę się mu- 
siał wstydzić... za siebie. 


Na wsi. 
— Walek! Ty dokąd? 


— Do miasta. Kupię se 
radjo. 

, — Zwarjowałeś, czy co? Nie 
lepiej, żebyś sobie kupił kro- 
wę? Przecież radja nie bę- 


dziesz doił? 


- — Wiem, ale krowa 
dziaćbandów nie zagro. 


mi 


Okoliczność łagodząca. 


Jak pan śmiał nazwać mnie 
w swojej szmacie bandytą i 
ostatnim łajdakiem? 

— Ach, panie. Ja panu po- 
wiem na ucho, że pismo moje 
drukuje obecnie niecałe trzy 
tysiące egzemplarzy, więc czy 
jest się o co gniewać? 


„Mucha. 


Nasza młodzież. 


Ojciec: — Cożeś zrobił Ada- 
siu, gdybyś miał w tramwaju 
siedzące miejsce. a obok ciebie 
by stała jakaś starsza pani, któ- 
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" : dramat w I0-ciu aktach. Š 
Sosnowiec. W roli głównej zawsze mile widziana D. W. GRIFFITH’S H 
| Anons! Wkrótce BEN-HUR. 
|| Od soboty 5-go do niedzieli 13 go marca r. b. 
KINO najpotężniejszy arcyfilm świata 
"| Złodziej z B 
„OAZA /łodziej z Bagdadu 
Sosnowiec. . Epos Wschodu w 2 serjach — 12 aktach razem (całość) 
S|W roli tytułowej fenomenalny tragik DOUGLAŚ FAIRBANKS. 
BREE 
EIERE 
KINO Od poniedziałku 28 i dni następne 
€finke“ wystąpi słynna artystka GLORJA SWANSON 
; <e Bunt Miłoś 
Sosnowiec. E T A CI i 
ESTERASES iz 
| KINO Od czwartku 3-go do niedzieli 6-go marca r. b. 
TE 
Ru | ROBIN HOOD filii z ku) 
epokowy film w 10-ciu aktach. 
BĘD ZIN. W roli głównej znany z obrazu „Złodziej z Bagdadu“ DOUGLAS FAIRBANKS 


ra nie miałaby gdzie usiąść z 
braku miejsca? 

Mały Aaaś: — Co ja bym zro- 
bił? Jabym udawał, że śpię! 


Nasze pociechy. 


Matka (zła): Józek! czy ty 
nie pamiętasz, co ja ci przed 
chwilą powiedziałam? 

Józek: Jojl ato mama ma sła- 
bą pamięć! 


* * * 


— Godzinę ojcu gadałam, że- 
by ci kupił rower, ale darmo. 

— To nie mogła mamcia po- 
święcić się dla mnie i zemdleć 
choć na parę minut. jak o Su- 
knię dła siebie? 


Podczas godzenia służącej 


— Muszę z góry uprzedzić, 
że w naszym domu nie pije się 
wcale wódki. ani piwa. Pijamy 
tylko kawę i herbatę. 

— Nie szkodzi, raz już słu- 
żyłam w takim domu nawró- 
conych pijaków... 


Długowieczność. 


— W Ameryce umarł jakiś 
farmer, który miał 120 lat. 

— (Co pan mówi? 

— ..który do ostatniej chwi- 
li palił fajkę... 

— Aijajaj!... 


„i nigdy w życiu nie był żo-- 


natym. 
— A tak, to nie sztnka. 


Wain i M 


telefonów! 


Kalendarz kieszonkowy 
na 1927 r. 


„VADE MECUM* 


informacyjno - TELEFONICZNY 
z rozkładem jazdy pociągów 
jest do nabycia we wszyst- 
kich większych księgarniach. 
HURTOWO w DRUKARNI 


R. KONSIORSRIEGO, Bedin 


TELEFON Ne 84. 


Dla odsprzedawców znaczny 


Cena | zł. 


rabat. 


ZA GŁ E B_41 
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ERA A WRACA 


BOSOROWOWOWOSOWOWOROROWOW 
se przedziębiorstwa robót blacharsko-dokarskich 


ADOLF FLUGRAT 


sosnowiec, ul. Małachowskiego Nr. 28. 
3311381148 WYKONYWA: 


krycie dachu blachą, dachówką i papą, jak rów- Yf 

nież konserwacje dachów z własnego lub dd 

rzonego materjału, oraz wszelkie roboty w za- 
kres blacharstwa wchodzące. + 


Posiada również na składzie wanny, nasiadówki, i 
latarnie powozowe, polewaczki, kosze do węgla etc. 
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Ceny według umowy. 
18 1881888 ILEILE TCAE MASHALA 
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Zniżony cennik wedlin, 
miesa i słoniny. 


Za I kg.: 
Słonina bez względu na grubość zł. 3.50 
Kiełbasa krakowska e E „ 4.00 
3 serdelowa ; > »--2.00 
< krajana wieprzowa |. „ 3.60 
Parówki ` ; ; ; „ 4.00 
Serdelki 5 „ 3.60 
Kiszka pasztetowa . „ 360 
Rozmaitości A > J „ 4.00 
Szynka ; ; ; à » 5.00 
Polędwica „ 6.40 


Schab bez dokładki ; ; 


Ceny powyższe moich wyborowych wyrobów 
wiązują aż do odwołania. 


Sprzedaż tylko za gotówkę.  Odbiorcom hurtowym rabut, [A | 


JÓZEF KOSS 


SOSNOWIEC, Warszawska Nr. 14. 
Telefon 2-27. || 
Drugi sklep od bramy. 
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KALENDARZYK. 
Dziś Wiktora M. 


Marzec 
Jutro Tomasza 
6 Wschód słońca 6.14. 
Niedziela] Zachód A 5ZŁ. 


Kino „Momus“ na Pogo- 
ni wyświetla film p. tyt. 
„Miasto Rozkoszy* z I. 
Mozżuchinem i pobyć, | 


Podwójne ogłoszenia. W 
numerze wczorajszym i w 
dzisiejszym dodatku zamie- 
ścilśmy zmylony tekst kin: 
„Sfinksa* i „Oazy. 

Właściwy tekst znajduje 
się na stonie pierwszej, 
na co zwracamy uwagę 
naszych czytelników. 

Ustawa o ochronie pra- 
<cowników umysłowych 
wejdzie wkrótce w życie, 
Drogą dekretu prezydenta 
Rzeczypospolitej wejdzie w ży- 
cie ustawa, normująca ochronę 


pracy pracowników umysło- 
wych. A 
Nowa ustawa przewiduje 


trzymiesięczne wypowiedzenie, 

Okres próbny pracy nie mo- 
że wynosić więcej, niż 3 mie- 
siące. 

W okresie próbnym obowią- 
zuje dwutygodniowe wymó- 
wienie. 

Czas próby zalicza się na 
tat stałej służby. 

Wszelkie umowy, niezgodne 
z ustawą, będą nieważne. 


Z zarządu m. Sosnowca. 
Na piątkowem posiedzeniu za- 
rząd miasta postanowił zaku- 
pić 492 egzemplarze książek 
dla siódmego oddziału szkół 
powszechnych, zwolnić arty- 
stów trupy Adwentowicza od 
podatku hotelowego i wreszcie 
wystąpić do rady miejskiej z 
wnioskiem o podwyższenie o- 
płat na rzecz miasta od ła- 
dunków kolejowych o 50 proc. 


Odczyt d-ra Rydera. Dziś 
o godz. 4 po południu w lo- 
kalu towarzystwa lekarskiego 
(szpital spółki brackiej) w Ka- 
towicach dr. Ryder wygłosi na 
zaproszenie tow. lekarskiego i 
związku lekarzy polskich na 
Śląsku odczyt na temat: „szcze- 
pienia zapobiegawcze przeciw 
płonicy”. 

Z karty żałobnej, Zwłoki 
ś. p. Edwarda Witkowskiego, 
b. sędziego sądu okręgowego 
w Sosnowcu, a ostatni» adwo: 
kata, przewiezione zostaną do 
Warszawy. A > 

Eksportacja nastąpi dziś, o 
godz. 2-ej po południu, z do- 


mu przy ul. Parkowej Nr. 2 
na rampę  kojejową przy 
dworcu. 


Wypłata pensji kawale- 
rom orderu „Virtuti Mili- 
tari. W związku z wczorajszą 
notatką o wypłacie pensji ka- 
walerom orderu „Virtuti Mili- 
tari“ dowiadujemy się z mia- 
rodajnego źródła, że ponieważ 
pensje za rok 1926 zostały już 
wypłacone, w maju będą wy- 
płacane pensje za rok 192], a 
za rok bieżący nastąpi wypła- 
ta w październiku br. 

Bibljoteka dla szkoły 
ćwiczeń przy seminarjum 
naucz. w Sosnewcu. Z fun- 
duszu, ofiarowanego przez cu- 
kiernię i rest. warszawską w 
Sosnowcu zostało zakupionych 
613 książek i broszur dla szko- 
ły ćwiczeń przy seminarjum 
nauczycielskiem w Sosnowcu. 

Suma 200 zł. złożona została 
przez ofiarodawców w redakcji 
„Ekspresu Zagłębia". Zakup i 
wybor książek dokonany zo- 
stał za zgodą ofiarodawcow 


przez redakcję „Ekspresu Za- -ciągiem .pospiesznym, myśląc 
bia“ w porozumieniu z dy- że będzie się czuła dobrze i 


rektorem Mazurem, który nas 
też pokwitował z odbioru ksią- 
żek. 


:- Porządki miejskie w Be- 
dzinie. Na targ będziński 
prowadzą tak wąskie przejścia, 
iż trudno wprost dostać się 
tam, zwłaszcza, że temi same- 
mi przejściami wpędzane jest 
bydło, konie i-inne zwierzęta, 
oczekujące na załatwienie for- 
malności z opłatą. 

Zwracamy też uwagę władz 
miejskich na ogromne  znisz- 
czenie skweru na placu 3-go 
Maja. Wszystkie odrutowania 
trawników zostały pozrywane, 
druty te plączą się pod noga- 
mi przechodniów i b. często 
w porze nocnej przyprawiają 
o wypadek. 


Poranek dla młodzieży. 
W niedzielę, dnia 6 bm. o go- 
dzinie Il m. 30 w sali kina 
„Udziąłowego* staraniem pu 
blicznej szkoły powszechnej 
nr. | w Sosnowcu odbędzie 
się poranek z następującym 
programem: chór szkolny pod 
kierunkiem prof. śpiewu p 
Olszewskiego; monologi z ży: 
cia szkolnego, obrazek sce- 
niczny „Paziowie Wiosny“ (ta- 
niec motyli ze śpiewami w 


bardzo efektownych  kostju- 
mach) i obrazy kinematogra- 
ficzne. W przerwach będzie 


przygrywała orkiestra huty mi- 
lowickiej. Dochód przeznacza 
się na bibljotekę dla młodzieży 
szkolnej. 


« W ubiegłą niedzielę na jed- 


"nej z ławek w Alejach siedział 


młody człowiek dość przyzwoi- 
cie ubrany, tylko kamasze je- 
go robiły wrażenie, jak gdyby 
odbył długą, uciążliwą podroż. 
Człowiek ten bacznym okiem 
obserwował przechodzących o- 
kóło niego mężczyzn i szcze- 
gólną uwagę zwracał na ich 
obuwie. 

Naraz zeskoczył z ławki, bar- 
dzo grzecznie zdjął kapelusz i 
zadał jakieś pytanie zaczepio- 
nerau przezeń panu. O co py- 
tał, nie wiemy, słyszeliśmy tyl- 
ko odpowiedź: „U  Staroste- 
ckiego przy Warszawskiej po. 
Nr. 12“. 

Wtedy młody człowiek z 
właściwym tylko poetom za 
pałem, wzniósł ręce do góry i 
krzyknął: 

„O Boże wielki, jeżeli jesteś w niebie, 

Spuść mi broń palną, u strzelę do siebie 

Żem nie wierzył tej prawdzie, którą 
miasto głosi, 

Że najlepiej Starosteckiego obuwie się 
nosi”. 
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Posiedzenie 
zgromadzeń rzemieślvi- 
czych. W magistracie sosno- 
wieckim w dniu 8 b. m. t. j. 
we wtorek odbędzie się zebra- 
nie delegacji zgromadzeń rze- 
mieślniczych. Na porzą tku o- 
brad: sprawozdanie towarzys- 
twa, popierania szkolnictwa 
zawodowego w Zagłębiu Dą -- 
rowskiem. 

Sprawozdania cechów i dys- 
k 


usja. 
Początek 7.30. wieczór. 


Wyzwoliny w cechu sto- 
larskim. Dnia 11 b. m. w lo- 
kału towarzystwa rzemieślni- 
czego w Sosnowcu odbędą się 
wyzwoliny na majstrów i cze- 
ladników cechu stolarskiego. 

Początek zebrania o godz. 
7 wieczorem. 


Zmniejszenie dni pracy. 
Grodzieckie Tow. zmniejszyło 
dni pracy z 6 do 5 dni w ty- 
godniu. 


s Wybrała się w p-.dróż z 
pieniędzmi zajechała bez 
pieniędzy. W dniu 3 b. m. 
Szerść Chana z Będzina, Mo- 
drzejowska 29 wybrała się w 
podróż, a mając grubszą for- 
sę pozwoliła sobie jechać po- 


ezpiecznie, a tymczasem sta- 
ło stało się inaczej. 

Przy- wsiadaniu do pociągu 
na stacji w Będzinie pani Cha- 
ni pomagał elegancki młodzie- 
niec z którego była ogromnie 
zadowolona, lecz w krótkim 
czasie okazało się, że tym mło- 
dzieńcem był kieszonkowiec, 
ktorego więcej wabiła torebka 
pani Chany zawierająca |2 do- 
larów, 20 marek -niemiekich i 
500 zł. aniżeli sama p. Chana. 
Sądzić należy, że więcej po- 
ciągami pospiesznymi pani 
Chana jeżdzić nie będzie. 


Komuniści pracują na- 
wet pod ziemią. W dniu 4 
bm. na dole kopalni „Stanisła- 
wa“ w Gołonogu znaleziowno 
pismo komunisteczne pod tyt. 
„Gwiazda“ pismo robotnicze 
kopalni „Kazimierz“ z końców- 
ką „Precz z dyktaturą Piłsud- 
skiego“, ządanry wypuszczenia 
więżniów politycznych i t. d. 

Aresztowanie komunis- 


ty. Z 3 na 4 bm. udało się 
policji aresztować wybitnego 
członka Związku Młodzieży 


Komunistycznej Kowalika Igna- 
cego z Grodźcu. 

Kowalik uzupełnił komplet 
zaaresztowanego związku KPP. 


w dniu 20. II. 27. 


Znów zginęła  |5-letnia 
Czesława, córka Rozalji Dugas, 
zamieszkałej w Dąbrowie przy 
ul. Dąbrowskiego Nr. 20. 

Czesia wyszła z domu w d. 
3 b. m. o godz. 9 rano i do- 
tychczas nie wróciła. 


Walka o płot. W celu re- 
gulacji ulicy Małachowskiego 
w Sosnowcu magistrat kazał 
odsunąć nieco płot okalający 
place towarzystwa sosnowiec- 
kiego. Aliści towarzystwo jest 
widocznie zdania, że ulicy tej 
regulować nie potrzeba i płot 


przesunęło na pierwotne 
miejsce. 
Ciekawa rzecz, kto będzie 


górą i czy magistrat ustąpi od 
słusznych swych żądań. 

Pożar na poddaszu. W 
nieruchomości p. Bolesława 
Kossa przy ul. Narutowicza 15 
w Sosnowcu zapaliły się zło- 
żone na poddaszu trociny, o- 
wies i siano. Straty wynoszą 
709 zł. 

Poszkodowany i jedna z jego 
pracownic twierdzą, że ogień 
został podłożony, gdyż oboje 
widzieli, jak podpalacz ucie- 
kał z dachu po dokonaniu 
zbrodni. 


WBOGWSGSGSG$S© 
Zakład powozawy 


WW. JANSONA 
Będzin, Sielecka 13. 


Przyjmuje wszelkie ro- 
oty w zakres powozow- 
nictwa wchadzące. 


Przyjmuje auta do la- 
kierowania solidnie i 
prędko. 


Bryczki do sprzedania. 


CENY MOŻLIWIE 
NISKIE. 
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Zakład Art. - Fotograficzny 
I Portretowy 


MICHAL STELNASZCZYK 


Sosnowiec. Orla 4 
TELEFON 6- 


SESLSE5SESE 


Artystyczne fotozrsfje, portrety 
każdej wielkości, oraz zdjęcia 
foto-techniezne wykonuje się po 
cenach konkurencyjnych. 


Specjalne laboratorium dla 
amatorów fotografów. 
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Dymisja inż. Gallota? — 


Po mieście rozeszła się po- 
głoska, że inspektor pracy inż. 
Galłot opuszcza zajmowane 
stanowisko. 

Zapytany przez nas p. in- 


spektor pracy nie udzielił nam 
bliższych informacji, ale i nie 
zaprzeczył prawdziwości po- 
głoski.. 


Napad bandytów kóry ie hyl nade 


Zaalarmowano całą policję. 


Podkomisarjat sielecki został 
zaalarmowany nocy wczoraj- 
szej, że na warsztat masarski 
p. Bolesława Kossa przy ul. 
Narutowicza Nr. 15 napadli ban- 
dyci w celach rabunkowych. 

Natychmiast wysłano silny od- 
dział policji. który przy zbie- 
gu ulic Narutowicza i Sieleckiej 
zauważył uciekających 3 oso- 
bników, za którymi biegło kil- 
ku ludzi z okrzykami „trzymaj- 
cie bandytów!*. 

Policja puściła się w pogoń. 
Dwaj rzekomi bandyci umknę- 
li, a trzeci Euzebjusz Nowak, 
zamieszkały przy ul. Sieleckiej 
Nr. 3l-a wpadł na podwórze 


domu Nr, 35 przy tejże ulicy, 


wdrapał się na dach komór 
i stamtąd zaczął bombardować 
policję cegłami. Gdy jedna z 
cegieł uderzyła w nogę post. 
Mikołajczyka, ten strzelił do 
Nowaka, lecz chybił. 

Nowak zeskoczył z dachu ko- 
mórki na drugie podwórze i 
uciekał, lecz zatrzymany został 


przez komendanta pow. nad- 
kom. Strzeleckiego. 
Dochodzenie wykazało, że 


nie był to żaden napad ban- 
dycki, lecz bójka między cze- 
ladnikami p, Kossa, a Nowa- 
kiemi dwoma jego towarzy- 
szam,. 


Mira 2 fałszywomi wekslami w Będzinie, 


Straty 9 tys. dołarów. 


W Zagłębiu przed niedaw- 
nym czasem ukazały się weks- 
le znanej fabryki maszyn L. 
Zieleziński. 

Macherzy wekslowi zdvskon- 
towali je w banku kupieckim 
w Będzinie na polecenie pana 
S. Bank kupiecki zdyskonto- 
wał te weksle na sumę ogólną 
9 tys. dolarów w banku fran- 
cusko- polskim w Katowicach. 


Gdy weksle te przesłano do 
Krakowa do inkasa, okazało 


Sw. 5. „EXPRES ZAGŁĘBIA" ki 1 
+ <- > - r. ać "=" r) AROEN z «w $ : i | 
Kronika. 
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się, że podpisy zostały sfałszo- 


wane. 
W związku z tą aferą aresz- 
towany został w Krakowie 


niejaki Gittler. 

Główny jednak macher, któ- 
ry przywiózł do Zagłębia te 
cenne weksle, zdążył się ulotnić. 


urwamuas AP M 


DNIOWA. Nowoczesnego. gmachu w Będzinie. 


Kino, sala teatralna, sala balowa. 


Właściciel kina „Corso“ przy- 
stępule do budowy gmachu 
przy ul, Piłsudskiego. 

Gmach ten na parterze mie- 
ścić będzie ogromną salę ba- 
lową i na zebrania, której do- 
tychczas Będzin nie posiada. 

a pierwszym piętrze mie- 
ścić się będzie sala, przezna- 
czona na przedstawienia tea- 
tralne i kinowe i obliczona na 
tysiąc osób. 

Właściciel „Corsa“ p. Kauf- 
man zamierza zwrócić się o 
pożyczkę do magistratu i w ra- 
zie uwzględnienia jego prośby 
odda raz na tydzień salę 
teatralną miastu zu_ełnie bez- 


płatnie. lleby zyskało na tem 
miasto dowodzić nie potrzeba. 
Dziś bowiem do Będzina rzad- 
ko bardzo przybywa jakieś to- 
warzystwo artystów, a koncer- 
ty są rzadkością, gdyż skutkiem 
wysokiej opłaty za salę i szczu- 
płości mięjsca, bilety muszą 
być b. drogie. 
Gdy zaś sala, 


metr.), oddana zostanie darmo, 


magistrat może ściągnąć poda- Ę 


tek w rozmiarze normalnym i 
bilety mogą być o połowę tań- 
sze niż dziś, W takich warun- 
kach każda inpreza udać się 
musi 


Ostrożnie z bronią! 


Policjant postrzelony przy czyszczeniu broni. 


W ubiegły piątek w kosza- 
rach policji państw. w Będzi- 
nie. gdy policjanci zajęci byli 
czyszczeniem broni w godzi- 
nach wieczornych, jednemu z 
posterunkowych wystrzelił re- 
wolwer tak nieszczęśliwie, że 


kula trafiła innego policjanta w 


pachwinę, raniąc go niebez- 


piecznie. 


Rannego odwieziono do szpi- 


tala w Będzinie. 
W ostatatniej chwili dowia- 
dujemy się że ranny zmarł. 


L sadu okregowego W SOSNOWCU. 


Kompromitacja firmy 
Lubiński i Jaskólski. 


Kilka miesięcy temu głośno 
była kolportowana przez zau- 
fanych firmy Lubiński pogłoska, 
że kontroler p. Kerkociński 
Euge jusz, wraz z trzema niż- 
szymi funkcjonarjuszami firmy 
dopuszcza się 
szkodę f rmy. 

Kierownik robót 


nadużyć na 


na Zagłę- 


bie inż. Delof, zarządził śledz- 
two i stwierdził, że firma po- 
niosła straty blisko na 65.000 zł. 

Nadużycia p. K. miały być 


uprawiane w ten sposób, że 
obwiniony według twierdzeń 


firmy wpisywał nazwiska fik- 
cyjnych robotaików, a niektó- 
rym pracującym Jopisywał po- 
zadniówkowe godziny, za któ- 
re miał rzekomo pobierać pie- 
niądze z maszynistą Romanem 


- mieszcząca 
tysiące osób (wymiar 18 na 23 _ 
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Januszewskim, Stefanem Mosz- 


.  ezyńskim i Józefem Smi- 
_ gielskim. 
Postanowiono więc ukarać 
„niesumiennych* pracowników 
i wytoczono skargę do proku- 
ratora, który widząc sprzecz- 
ności w zeznaniach świadków 
oskarżenia, skierował sprawę 
do rozpatrzenia w sądzie po- 
koju w Sosnowcu. 

Onegdaj sad pokoju 
trywał tę ciekawą jak 
sze stosunki sprawę. 

kazało się bowiem, że ze 
strony oskarżonych nie było 
żadnej winy, ani złej woli, że 
firma Lubiński i Jaskólski sa- 
ma fałszowała wykazy robot- 
ników, a to (dlatego, że pro- 
wadząc roboty towarzystwa 
„Solvay“ w Grodźcu, miała 
umowę, aby pewna określona 
przez zarząd tow, „Solvay* 
ilość robotników, była przy ro- 
botach zatrudniona. 

Ponieważ firmie lepiej się 
kalkulowało, trzymać mniej 
robotników, ale za to zatrud- 
niać ich dłużej, bo koszt świad- 
czeń pozostał ten sam, a że 
tow. „Solvay“ listy robotników 
kontrolowało, dlatego zapisy 
wano jednego i tego samego 
robotnika kilka razy. 

Ponieważ firma musiała się 
w tym oszukańczym rachunku 
omylić, przeto nic dziwnego, 
że uroiła sobie straty. 

Na przewodzie 
sprawa została wyświetlona 
należycie i firma Lubiński i 
Jaskólski została skompromi- 
towana. 

Oskarżonych sąd uniewinnił, 
lecz kto im zwróci krzywdę 
moralną i straconą pracę? 


rozpa- 
na na- 


sądowym 


Poronienie w sądzie 


albo taka sobie babska 

historja. 

Pani Anastazja Cieszkowska 
mieszkanka wsi  Grabocina, 
matka 10 zdrowych dzieci, po- 
czuła się w 46 wiośnie życia, 
po raz ll-ty matką. Szczęśliwy 
ten fakt miał miejsce w marcu 
ub. r. 

Szczęście to trwało krótko, 
jak każde zresztą szczęście na 
ziemi. 

Zły szwagier Stanisław Go- 
dyń ze swym synem, również 


Stanisławem, zatruwali sZCczę- 
śliwe chwile p. Anastazji i jej 
małżonkowi. 

Spór, jak zwykłe, wynikł o 
działy majątkowe. 

Dnia 22 maja r. ub. sytuacja 
się zaostrzyła tak, że pan Go- 
dyń starszy począł zagrodę 
Cieszkowskich _ bombardować 
cegłami. W trakcie kanonady 
p. Anastazja otrzymała cios 
cegłą w okolicę boku i poro- 
nila. W konsekwencji urząd 
prokuratorski oskarżył Gody- 
nów o spowodowanie ciężkiego 
uszkodzenia ciałe i poronienia, 
w wyniku czego obydwaj za- 
siedli wczoraj na ławie oskar- 
żonych. 

Sąd jednak ich uniewinnił, 
gdyż biegły lekarz orzekł, że 
poronienie powstało nie na 
wskutek uderzenia cegłą, lecz 
z przyczyn których, obecnie 
znależć nie można. 


Jak Płaś trzymał granat w domu 
i co z tego wynikło. 


Jan Ptaś, zam. w Żelisławi- 
cach, p. będzińskiego, był wi- 
docznie amatorem przyrządów 
wybuchowych, Nie miał on jed- 
nak widocznie żadnych zdroż- 
nych zamiarów, bo granat le- 
żał spokojnie w skrzynce bra- 
ta, który słuzył w wojsku. Ptaś 
myślał, że granat owinięty w 
koszuię, spodnie iinne dyskret- 
ne części garderoby, będzie 
leżał spokojnie. 

I może takby było, gdyby 
nie synek Zygmunt. Spodobała 
mu się widocznie karbowana 
kulka, przeto dyskretnie ją wy- 
jął, wsadził w zanadrze i udał 
się do kolegi Władysława No- 
waka. Władzio, bawiąc się za- 
palnikiem, spowodował eksplo- 
zję, która urwała mu trzy pal- 
ce u lewej ręki. 

Pod zarzutem przetrzymywa- 
nia przyrządów wybuchowych 


i spowodowania wypadku cięż- 


kiego uszkodzenia ciała, odpo- 
wiadał Jan Ptaś przed sądem 
okręgowym. Wobec tego, że 
oskarżony twierdzi, iż nie wie- 
dział o. istnieniu granatu, że 
tenże znajdował się w skrzyn- 
ce brata, sąd Ptasia uniewinnił 
i oddalił powództwo cywilne 
ojca pokaleczonego Nowaka. 
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POLECA: 


bud Wszystkie podręczniki szkolne gdziekolwiek wy- 
æ dane — dla wszelkiego rodzaju szkół i stopni. 


Wielki wybór map ściennych I podręcznych. 


Księgarnia kompletuje i zestawia bibljoteki fachowe, 


gą powieściowe i szkolne. 


Posiada własnego nakładu „Wykresy temperatury“ 


4 J. Kropidłowskiego. 


Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Z poważaniem E. i M. GRUSZCZYŃSCY. 
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OHEHAENREHEHEHENENE 
MAGAZYN GALANTERYJNY 


i PROEŁ KUCHARSKI 


Sosnowiec, ul. 3-go Maja 8. 
NA SEZON BIEŻĄCY; 


Bielizna męska i damska. Kapelusze i czapki. 
Trykoty, swetry i żakiety wełniane. Rękawiezki. 
Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkowe. 
Dodatki de sukien. :: :: 


ADBAOREABEXENXONENENEONENEEN 
Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKI Będzin Plac 3-go Maja 4. — Telefon 84. 


Ceny konkurencyjne! 


APREAHNEONXONEN 
OWE 


Nasz „Biały. Tydzień“, 
jak każdy tydzień wogóle, 
będzie miał 


tylko 7 dni. 


Magazyn 
Bławatny 


Waclaw Mieszalski 


Sosnowiec, ul. Modrzejowska 30. 
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RADIO! 


Montaż odbiorników wszelkich układów z gwarancją 
najlepszego działania. 

SPECJALNOŚĆ: aparaty 2, 3, 4 i 5 lampowe na 
fale 200—2.200 bez wymiany cewek. 

Superheterodyny 7 i 8 lampowe dla odbioru wszy- 
stkich stacji europejskich na fali 200—2.000 mtr. na ramę 
w głośniku, ładowanie akumulatorów. 


L- ZALEGA 


SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja 15. 
Q 
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Że najwykwintniejsze strzyżenie Sz. Pań i ondu- 
lacje wykonywa się w zakładzie f'yzjerskim przy 
ulicy Warszawskiej Nr. 10, gdzie został otwarty 
z dniem 4-go marca 


specjalny dział dla Sz, Puń 


pod kierownictwem specjalisty pierwszorzędnych firm 
wiedeńskich i zagranicznych, który potrafi zadowolnić 
najwybredniejszy gust Sz. Pań. 
Specjalność PIELĘGNOWANIE CERY według 
własnej metody po cenach konkurencyjnych. 
Polecając się łaskawym względom Sz. Pań, pozostaję 
z poważaniem 


F. ŻMUDA 


Sosnowiec, ul. Warszawska 10. 
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Teleg ram! Sosnowiec, 5/III. (tel. wł.) 
Nowość fryzjerska w Zagłębiu! 


Ogólnie znany Sz. Klijenteli, nowootworzony zakład fryzjer- 
ski damski i meski WACŁAWA TOMCZYKA, Sosnowiec, 
Kościelna Nr. 4 zawiadamia, że posiada najwybitniejszy 
zespół sił fryzjerskich. Salon damski prowadzony jest pod kie- 
rownictwem p. Anny, znanej powszechnie, jako siła pierwszo 
rzędna w Zagłębiu, jak również salon męski prowadzony przez 
p. Kazimierza. 

Obowiązkiem naszym będzie zadowolnić Sz. Klijentelę we 
wszelkich wymaganiach po cenach niskich. 
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Z poważaniem 
Zjednoczenie Fryzjerów: 


p. Anna (dział damski), p. Helena (manicure) 
p. Kazimierz (dz. m.) i p. W. Tomczyk (szef) 


38.30 38 98 9030000000 0 R WIE TG 0000 0 0 OPGW 
FELCZER 
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przyjmuje 
HOTEL BRISTOL 
tel. 2-43 pokój 16. 


QQ 


ZAKŁAD 
Rytowniczo-Pieczątkarski 


M. GOLDKORNA 


w Sosnowcu, Warszawska |2 


w gmachu sądowym. 


Wykonywa wszelkie roboty w 
zakres rytownictwa wchedzące 
mp. monogramy, faksimilja zło- 
te, srebrne, pieczątki kauczu- 
kowe metalowe i t. p. 
po cenach przystępnych. 
c GB GD GE © GB GD 
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Dyplomowana 
Szkoła Tańcòw 


prof, K. Wrzesżcza 


Z dniem 8 marca o godz. 
7 wieczorem rezpoczynam 


Murs tańców 


Zapisy przyjmuję we 
wtorki i piątki  rmmiędzy 
7 a 8 wieczorem w sali 
przy ulicy Piłsudskiego 3 
w Sosnowcu. 
Bziś lekcja praktyczna. 
3 
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Sprzedam zaraz 


PLAC 


Wiadomość ulica Orla 14. 
Sosnowiec — Pogoń. 


Ogłaszajcie się 
w „Expresie 
Zagłębia*. 
WRIIEWRNNKNUE 


Nauka i wychowanie. 


jea lekcji gry na skrzypcach po 
cenach nizkich. Wiadomość: So- 
Średnia 8. A. Szczypiński. 
Kes kroju szycia sukien okryé bie- 

lizny haftu i innych robót ręcznych 
zz rnies Kołłąt:ja Nr 11. Nowakow- 
ska. 


snowiec, ul. 


Kupno i sprzedaż. 


etecykl „Indian“ 2-u cylindrowy na 
chodzie do sprzedania. Niemce 
dem Koketa poczta Kazimierz. 


De sprzedania 3 place w Sesnoweu 

Wiadomość w administr. „Expresv 

Zagłębia“. 

pni sprzedam auto 6-cio osobowe 
osobowe marki „Gase“ 40 Hp. na 

chodzie. Sosnowiec, Staropogońska 13. 


Posady i prace. 


potrzebna sklepowa do składu wędlin 
Warszawska 14 Koss. 


potrzebni chłopcy od zaraz do roz- 
noszeńia gazet jak również do. 
sprzedeży uli:znej. Zgłaszać się u p. 
Sokoło, restauracja Zawiercie. 
potrzebny zdolny kamasznik Sosno- 
wiec Orla 9 Stanisław Sołtysik. 


| AMSS czeladnik potrzebny na duże 
sztuki Sosnowiec, Szenowska 10. 
Kimel. 


poszukuje się energicznych panów ce- 
lem zbierania fotografji na portrety 
za wysoką prowizję Zgłaszać się z do- 
kumentami. Zakład fotograficzny i por- 
tretowy M. Stelmaszczyk, Sosnowiec, 
Orla 4. 


Lokale. 


De odstąpienia lub zamienienia lokal 
nadający się na restaurację, ewen- 
tualnie sklep w dobrym punkeie. Wia- 
domość A. Fiderkiewicz, Będzin, Cze- 
ladzka 20. 


Różne. 


Wz” p. Henryka Łukasa do wy- 
kupienia swojej walizki do dnia 
16 b. m. gdyż ją sprzedam. Władysław 
Kwas. ; 
peswaia pończoch., Przyjmuje się 
pończochy do nadrabiania i wstawia” 
nia oraz wszelsą reperację jedwabnych. 
Wiadomość ul. 3-go Maja Nr. 22. 


Ns'i'epszym podarunkiem dla Józefa 

lub Józi, jest portret wykonany w 

Zakładzie Lazara w Śosnowev, Piłsud- 

skiego 14, 

Waw Posyłek zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. 

Sosnowiec. 


peny prezent! Śliczny portret 
pastelowy, sepja lub czarny wyko- 
nywa Fotografja Artystyczna S. Miesa- 
kowskiej, Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 20. 
Zdjęcia wykonywa się od 9 rano do 
7 wiecz, po cenach zniżonych. 
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